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W TEATRZE Ludowym przygotowania do kolejne} premiery. Bę­
dzie to „Cyd" Pierre’a Corneil.le'a, w przekładzie St. Wyspiańskiego, 
W postać legendarnego hiszpańskiego rycerza wcieli się Tomasz Wa­
chowicz, (na zdjęciu w garderobie przed pierwszą próbą generalną). 

Reżyserem, jest Włodzimierz Nurkowski; scenografia — Anna Sekuła, 
muzyka — Andrzej Zarycki, ruch sceniczny — Jacek Tomasik, ^Pre­
miera w najbliższą niedzielę c godz. 19.15. fib)

Fot. Jacek Bednarczyk  



RSW
„Praaa-Kaiążka-Ruch"

Młodzieżowi
Agencja 

Wydawnicza

04-028 Warszawa. Aleja Stanów Zjednoczonych 53

W

RZECZPOSPOLITA
u!.' Krućia 36, 60-921 Warszawo.

Nrfj.. ........ z dn. ..0.../.. .......

Szkoła wielkości ducha
I Pisał o nim Voltaire: 
ą „Corneille, starożytny Rzy- 
S mianin pośród Francuzów, 
| stworzył szkołę wielkości du- 
!j cha”. Wspomniał o XVII- 
| -wiecznym dramaturgu także 
| Napoleon: „Gdyby żył w 
3 moich czasach, uczyniłbym 
» go księciem”. Stanisław Wy. 

spiański jako autor trzecie-
B go z kolei polskiego przekła- 
? du „Cyda” Corneille’a, przy- 
§ śwóił naszej scenie arcydzie- 
g ło dramaturgiczne teatru po­
ił wagi i czynu.
| Don Rodrygo zwany Cy- 
§ dem, hiszpański bohater na- 
j rodowy, który musi dokonać 
!< wyboru pomiędzy przywiąza- 
S niem do ojca i poczuciem o- 
| bowiązku, a namiętnym mło- 
S dzieńczym uczuciem, stał się 
5 dla francuskiego autora sym- 
i bólem zapału,-energii i mę- 
i stwa. Od prapremiery w 
! 1637 r. dzieje niełatwej miło- 
| ści honorowego Don Rodry- 
’ ga i dumnej Szimeny za- 
| chwycają widownie tysięcy 
i <;cpn świata
| Nowohucki „Cyd” Włodzi- 
3 mierzą . Nurkowskiego tó 

bardzo ambitna próba Od­
zyskiwania widza, wypłasza­
nego, przez kilkanaście lat z 
Teatru Ludowego polityką — 
nie tylko repertuarową — 
poprzednich dyrektorów: Fi- 
lipskiego i Giżyckiego. O- 
becny dyrektor tej sceny 
Jerzy Federowicz, oprócz po­
szukiwania formuły dla — 
jak się wyraził — „artysty­
cznej komercji”, czyli wido­
wisk muzycznych, pragnie 
dostarczać ról wielkiego re­
pertuaru młodym aktorom.

W premierowej obsadzie 
Szimeną była Agata Jakubik 
(rola dublowana przez Mał­
gorzatę Kochan), a Don Rod- 
rygiem- stale jest Tomasz 
Wachowicz. Agata Jakubik 
gładko poradziła sobie z naj­
znaczniejszą w dramacie ro­
lą Szimeny. Nie brak jej sta­
nowczości, a nawet • pysznej 
dumy, ale i wtedy nie zatra. 
ca nic z ciepła kobiecości. 
Jej partner, wyposażony we 
wszystkie atrybuty młodości, 
tak ważne w konstruowaniu 
sylwetki Don Rodryga, nie 
wyszedł poza poprawność. 
Delikatnie szkicowana przez 
Ziutę Zającównę postać In­
fantki, sugestywny Don 
Sanszo Rolanda Nowaka i 
żywiołowy Don Gomez An­
drzeja Gazdeczki, to role za­
sługujące na wyróżnienie.——

Kaligraficznie czysta sce­
nografia Anny Sekuły (ubo­
gie wnętrza, pyszne kostiu­
my), prawdziwie dworska 
muzyka Andrzeja Zaryckie- 
go i przede wszystkim „prze­
zroczysta” reżyseria Włodzi­
mierza Nurkowskiego, bez

■ tz^.'v'p(5taysłów,'’-','póżśPala ją 
rokować nowohuckiej ścenie 
powrót na mapę teatralne­
go Krakowa.

ifcfmrsi .R. Kowokzylc

Plerre Corneille — Stani­
sław Wyspiański „Cyd”, re­
żyseria Włodzimierz Nur- 
kowski, scenografia Anna 
Sekuła, muzyka Andrzej Za- 
rycki. Teatr Ludowy, Kra- 
ków-Nowa Huta, premie­
ra 7 kwietnia 1991. r.

Tomasz Wachowicz jako Cyd, Agata Jakubik — Szi- 
mena- Fot. Zbigniew Łagocki
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Same oczywistości

aby wystawić Cyda, trzeba 
koniecznie wierzyć, że mi­
łość żywi się szlachetno­

ścią i honorem, że potrzebne 
Jest jej poczucie wartości i 
szacunku, że bez podziwu i 
wzniosłości umiera. Kto dziś 
wierzy w te klasyczne histo­
rie? Dla Saint-Beuve’a w dwa 
wieki po premierze Cyd wciąż 
był jeszcze testem na „mło­
dzieńczą pasję i powołanie 
młodości”, żywiołowość i dą­
żenie do harmonii ze światem. 
Kto dziś dąży do takiego 
przymierza z życiem, które 
nie oznacza kompromisu i 
uległości?

Wsoółczesny reżyser nie 
bardzo wierzy temu „arcy­
dziełu młodości”, raczej prze­
widująco głowi się nad tym, 
jak młodą widownię do ro­
zumienia i odczuwania Cyda 
przymusie. I rzecz ujmuje na­
turalnie w cudzvsłów teatral­
ności. Scena przedstawia sce­
nę — nagą, pustą, szarawą. Su­
rowości nie mącą dwa toporne 
krzesła. Za to centralne wej­
ście odsłania ezasem jakieś 
mroczne wnętrze królewskiej 
komnaty-gabinetu. Poz-^rł 
eię w niej długi czarną, dra- 
perią przykryty stół, pełen 
przediniotów-emblematów: glo­
bus. hełm i książka wy­
znaczają terytorium świeckich 
aspiracji: krucyfiks, czaszka i 
kielich przypominają o mar­
ności świata. Jak na obrazach 
Valdes Leala. „Czarna” mart­
wa natura niepokoi i zapo­
wiada śmierć. Wnętrze teatru

Małgorzata Ruda
skrywa zatem przestrzeń pod­
wójną — ubogą i barokową. 
Ten kontrast rządzić będzie 
całym przedstawieniem —ge­
stem prywatnym, impulsyw­
nym i stylizowanym, strojem 
ceremonialnym i dezabilem, 
głosem naturalnym i melóde- 
klamacją. Trudno dociec, czy 
teatr analizuje sprzeczności 
niezrozumiałej epoki, czy wła­
sne. Nie wie — uwieść łatwiej, 
prostotą, czy wystrojem?
ga eżyser nie szukał chyba 

dramatu w nierozerwal- 
nym związku honoru i 

miłości, raczej w konflikcie 
młodości ze starością. Honor 
jest w tym spektaklu posta­
wą narzuconą z góry, presją 
jaką pokolenie sklerotycznych, 
zimnych Ojców wywiera na 
Dzieci, każąc im realizować 
świat swoich wartości. Chło­
pięcy Rodrygo T. WACHO­
WICZ i dziecięca Szimena M. 
KOCHAN są tylko biednymi 
dziećmi opłakującymi swoją 
miłość „klasycznie romantycz­
nymi”. To wolą rodziców 
każę im ponad namiętnością 
realizować zemstę, której tak 
naprawdę nie rozumieją. Tyl­
ko ją grają, bo tak nakazuje 
posłuszeństwo i „układ”.

Rodrygo nie jest ani dob­
rym synem, ani sławnym bo­
haterem. „Com był winien, 
spełniłem” — mówi ż wyraź­
ną intencją, aby „Stary” prze­
stał już truć te swoje morały 
zalatujące z daleka mową 
trawą. „Przegrany”, tylko dla­

tego godzi się walczyć z Ma­

urami, aby umrzeć. O wojnie 
mówi mała i bez zapału (licz­
ne skreślenia reżysera). Sły­
chać tylko ojcowskie frazesy 
o ojczyźnie, przywoływane po 
to, aby walce o odzyskanie 

-pozycji na dworze nadać 
sankcję ideologiczną. Dla mło­
dych liczy się tylko uczucie; 
Szimena Małgorzaty Kochan 
po prostu cieszy się miłością, 
zaledwie przeczuwa nieszczę­
ście. Smakując je, rozpoznaje 
tęsknotę i pożądanie, bezrad­
na wobec świata, umie wy­
kradać rozpaczy chwile czu­
łości. Trochę inaczej interpre­
tuje postać AGATA JAKU­
BIK. druga Szimena, na pew­
no bardziej dorosła — dra­
matyzuje los, rozpoznaje w 
nim to, co nieubłagane. 
Skłonniejsza odnajdywać za­
sługę w poświęceniu i cier­
pieniu. jednocześnie bardziej 
teatralna, raczej inscenizuje 
niż przeżywa ból: wyżywa się 
w scenach dworskich.

Wobec autentyczności i pro­
stoty Szimeny M. KO­
CH A N — Infantka Z. Z ' - 

JĄCÓWNA stosuje cały arse­
nał małych grymasów, kobie­
cych chwytów. W duecie z 
Szimen”. A. Jakubik te 
sztuczki nie . udają eię; na 

-Wzniosłość . (choćby- vd:itn), 
musi odpowiedzieć przynaj­
mniej patosem (choćby imito­
wanym). dzięki czemu postać 
— rola Infantki najbardziej 
chyba kontrowersyjnie usta- 
wiona w spektaklu — staje się 
czytelniejsza i szlachetniejsza.



Bo oczywiście Infantka od 
pierwszej sceny umiera z mi­
łości, co, jak wiadomo, r.aj- 
ekspresywniej można wyrazić 
tarzając się po scenie. Kró­
lewna wróży sobie miłość z 
kart, maskuje się i demasku­
je jak subretka — wszystko 
w imię uwspółcześnienia swe­
go dramatu. Infantka. Z. Za­
jącówna mówiąc „no źv- 
cie sięgnę nowe: we szczęściu 
ludu mego” kłamie nieudolnie 
i nie budzi współczucia. Pro­
stuje się, nagle sztywnieje, po­
tem znowu omdlewa na ra­
mieniu służki. Niczego nie 
ukrywa. Nie umie i nie chce. 
Wydaje się jej, że dotyka ży­
cia, gdy odgrywa łzawą melo- 
drarnę z wyższych sfer.

Najtrudniej zrozumieć finał 
— oto dwór tańczy, gesty 
sz'ywne. wys "diowann. n 
się pod wpływem jakiegoś 
nierzeczywistego wichru, któ­
ry zmiata kukły ze sceny, od­
słaniając raz jeszcze czarną 
komnatę. Tylko teraz, na sto­
le wśród martwych przed­
miotów, atrybutów sławy i 
przemijania, zwisa ciało sa­
mobójcy, nieszczęśliwie zako­
chanego w Szimenie, pokona­
nego w pojedynku przez Rod- 
ryga, don Sansza. Prawdziwy 
dramat namiętności i honoru 
rozgrywał się poza dramatem 
Corneille’a, poza jego pozą, nie 
na scenie, a w jej kulisach? 
To pewnie efektowne i w gu­
ście Akademii Francuskiej 
karcącej Coraeilb’* za es­
tetyczną niesubordynację i 
brak tragicznego rozwiązania. 
Szkoda tylko, że absolutnie 
nie przygotowane scenicznie. 
Je.’lj nie liczyć powłóczystych 
spojrzeń Sansza i jego rucho­
wej nadpobudliwości. Zaiste 
świat klasyczny trudny jest w 
swej prostocie do zrozumienia 
i źle znosi efekty dla efektów.

wietne plastyczme kostiu- 
3?, my ANNY SEKUŁY 
**' przywołują i współcze­
sność, i Velaznueza, i na­

de wszystko .syntetycznie" 
— Hiszpanię średniowiecz- 
no-barokową, kraj pograni­
cza, ścierania się kultur. 
Dworacy są rycerzami chrze­
ścijańskimi, którzy rozsmako­
wali się w mauretańskim sty­
lu. Ich stroje dworskie i eg­
zotyczne same w sobie są te­
atrem, piękne — zastępują 
aktora. Król ze skrzydłami 
płaszcza — sztandaru, zagar­
niający i niemal duszący ni­
mi niepokornego DOddr.w .. 
Zajęty baletem swoich szat, 
wygłasza rozkazy, których 
słuchać ani rozumieć nie trze­
ba; wystarczy — widzieć. Po­
dobnie w scenie kłótni Don 
Gomeza z Don Diegiem: 
„drzewce herbowe” ważniej­
sze są niż ludzie. Pokazują 
konflikt nie uwiarygodniony 
przez aktorów, wygrywają­
cych z niego tylko jeden ton 
— starczej demagogii. Znaki 
teatralne w tym przedstawie­
niu często wzajemnie sobie 
przeczą. Infantka i Szimcna 
w scenach początkowych po­
kazywane prywatnie, rozebra­
ne z szat do bielizny prawdo­
podobnie po to, by poza stro­
jem — maską ukazać twarz 
prawdziwą, wykonują równo­
cześnie konwencjonalne, styli­
zowane gesty i pas z hiszpań­
skiego tańca. Nienaturalna 
stylizacja pożera naturalność. 
Bardzo to barokowe i bardzo 
niekonsekwentne teatralnie. 
Cały wysiłek emocjonalny ak­
torów więźnie w stylizacji. 
Doprawdy, szkoda ich; lak 
bardzo chcą być żywi błądząc 
w meandrach inscenizacji.

PIERRE CORNEILLE — 
STANISŁAW WYSPIAŃSKI: 
Cyd. Teatr Ludowy w Krako­
wie. Reż. W. Nurkowski. Sce­
nografia: A. Sekuła, Muzyka: 
A. Zarycki, Ruch scen.: J. To­
masik. Premiera: 7—8 kwiet­
nia 1991.
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Kraków
Teatr Ludowy w Nowej Hucie: Cyd Cor- 
neille’a, reż. Włodzimierz Nurkowski, 
prem. 7 kwietnia 

Dramat obowiązku i-odpowiedział-~ 
ności staje się w nowohuckim spektaklu 
dramatem uwikłania w konwencje za­
chowań i postaw. Obowiązek i odpo­
wiedzialność bez podstawowego dla je­
dnostki pytania „wobec kogo?” staje 
się klęską. Tak czytany Cyc? jest trage­
dią ról odgrywanych przez człowieka 

-przed społeczeństwem, historią, wła­
dzą. Nurkowski stylizuje gest, mocno 
osadza w umowności grę. Piękne kos­
tiumy, oparte na prostym pomyśle 
skontrastowania purpury przypisanej 
władcy, szarości - dworowi, elementów 
egzotyki, barbarzyństwa - żołnierzom, 
sprowadzają postaci do rangi znaku 
plastycznego. Dekoracja zbudowana 
na planie koła - areny surowością drew- ‘ 
nianej konstrukcji przywołuje pierwsze 
scenografie Wyspiańskiego. Wygłasza­
ny ze sceny tekst został schłodzony 
i stonowany. Dramat marionetek? Cze­
mu nie. To przecież teatr. Skromny, 
wyważony, wyreżyserowany i zagrany 
z ogromną kulturą.

Diana Poskuta 
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nasze prapoźyeje
Teatr

Kolejna premiera w Tea­
trze Ludowym w Nowej 
Hucie przechodzi do histo­
rii. Wystawiono „CYDA’’ 
Pierre’a Corneille’a. „Beau 
comme le Cid" — „Piękny 
'jak Cyd” — to potocznie 
dzisiaj używane francuskie 
przysłowie, najlepiej r'-.y-n 
udawadniaiące, jaką ,v 
dziejach światowej liU.”.- 
tury i kultury odegrało 
dzieło o historii legendar­
nego hiszpańskiego rycerza, 
opiewanego w dziesiątkach 
poematów i pieśni. Ter 
sam wątek przeplata się w 
sławnym dramacie. Burzli­
we namiętności miotające 
bohaterami, wielka szalona 
miłość, gwałtowny kon­
flikt między obowiązkiem a 
potężnym uczuciem, boha­
terskie czyny, pojedynki, 
intrygi, rozpacz i pasja, za­
zdrość i nienawiść — to e- 
lementy, którym dramat 
zawdzięcza swój oszała­
miający sukces u publicz­
ności teatralnej.

Genialny przekład — pa­
rafraza Stanisława Wys­
piańskiego w reżyserii. 
Włodzimierza Nałkowskie­
go przypadł krakowskiej 
publiczności do serca. Na­
leży zwrócić uwagę na o- 
ryginalną scenografię An­
ny Sekuły, nie przesadzoną 
ale świetnie współgrającą 
z dzianiami scenicznymi. 
Wspaniale wypadła jako 
Infantka — Ziuta Zają­
cówna. Nic dodać nic od­
jąć głównemu boha‘erowi 
dramatu, którego . zagrał 
Tomasz Wachowicz. Szime- 
na w dwóch obsadach A- 
gaty Jakubik i Małgorzaty 
Kochan, równie tobrze 
wypadła na tle pozostałych 
postaci. W przedstawieniu 
biorą udział również Zdzi­
sława Wilkówna, Włady­
sław Bułka Andrzej Gaz- 
deczka, Krzysztof Górnicki, 
Roland Nowak i Piotr pili- 
towski. (ml)



o

Mtodzteiows
Agencja

Wydawnicza

RSW
Prasa-Kaiażka-Ruch"

04-028 Warszawa, Aleja Stanów Zjednoczonych 53
===== .. ---

SŁOWO w>‘
i
ul. Mokotowska Nr 43

00-551 Warpzawa
Nr......................z do...................................................

i 5 7 1 0 -07-SI'
SSKSł

Co zrobić z „Cydem”?
TO świetnie, to bardzo od­

ważnie, jeśli się sięga po 
klasyczne dzieło dramaty­

czne, zwłaszcza dziś, kiedy w do­
bie kłopotów organizacyjnych i 
finansowych teatry zaniedbują 
wielki repertuar i mizdrzą się do 
widowni dziełami lżejszego kali­
bru, mającymi przyciągnąć do 
kasy amatorów' rozrywkowej mu­
zy.*

To wspaniale, jeśli w teatrze ma 
się okazję odetchnąć uniwersalną 
miarą spraw ludzkich, jeśli można 
sobie przypomnieć wcześniejsze rea­
lizacje teatralne obrosłego w legen­
dę utworu i porównać z oglądanym 
właśnie przedstawieniem.

Takiej pięknej okazji dostar­
czył Teatr Ludowy w Krakowie 
— Nowej Hucie, wystawiając 
„Cyda” Pierre’a CorneiHe’a.

Lecz girając dziś „Cyda” trze­
ba wiedzieć, jak grać i po co. 
Powiedzieć ze sceny ważne rze­
czy, te z odwiecznego kanonu 
ludzkich dylematów, we wspól- 

sty lektur?
W Teatrze Ludowym nie do 

końca wiedziano, co to ma być. 
Na wielki zamiar nie starczyło­
by sił. Na ilustracyjną powtórkę 
nie pozwalała ambicja, rugująca 
pokorę. Powstał spektakl niemal 
poprawny, gładki, letni, nazbyt 
stylizowany. Trochę za dużo tu 
gry. masek, znaków. Za mało 
autentyczności i czystości tonu.

Jakby się nie wierzyło, że ho­
nor, obowiązek, miłość, wewnę­
trzne zmaganie się ze sobą — to 
prawdziwe problemy człowieka 
wszechczasów. Bo jeżeli się wie­
rzy, trzeba im nadać dramatycz­
ne brzmienie sceniczne, angażu­
jące widownię we wspólnotę wie­
czoru teatralnego. Teatr bowiem 
nie znosi udawania teatru. Tym 
bardziej na scenie odrażająco sza­
rej i pustej, z jakimiś dziwny­
mi, epizodycznymi' wziernikami

czesnej, odnowionej interpretacji 
teatralnej? Czy poprzestać na re- 
petycji czegoś z kanonicznej li- w mroczne wnętrze królewskiej 

komnaty-gabinetu.
Jak na takiej nagiej scenie wy­

glądają patetyczne ruchy, pom­
patyczne gesty, drzewce herbo­
we, ceremonialne stroje, rozfalo- 
wąne sztandary? Sarni aktorzy 
nie czują się w tych akcjach do­
brze, widać, że coś im przeszka­
dza, coś denerwuje. Najlepsze 
wrażenie robi chyba Agata Ja­
kubik jako Szimena i Tomasz 
Wachowicz w roli Rodryga,

KAZIMIERZ KANIA

Teatr Ludowy w Krakowie — 
Nowej Hucie: „Cyd” Pierre’a Cor- 
neille’a Przykład: Stanisław Wys­
piański. Reżyseria: Włodzimier? Nur- 
kowski, scenografia: Anna Sekuła, 
muzyka: Andrzej Zarycki, ruch sce­
niczny: Jacek Tomasik.
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Przedstawieniem „Cyda" Corneille'a- 
Wyspiańskiego zakończył Teatr Ludowy 
letni sezon teatralny w Collegium luridi- 
cum. „Cyda" reanimowali „ludowcy" po 
dosyć długiej przerwie. Spowodowało ją 
nikłe zainteresowanie publiczności tym 
spektaklem po nieudanej premierze.

Droga, jaką do spotkania fran­
cuskiego klasycyzmu z tradycją 
polską wybrał autor parafrazy 
„Cyda”, Stanisław Wyspiański, 
była zbyt kręta i trudna dla ak­
torów, nudna dla widzów. W 
efekcie powstało coś, co rudzie 
teatru nazywają pieszczotliwie 
gniotem. Ale tak było półtora 
roku temu...

Co różni premierę sprzed pół­
tora roku od dzisiejszego wzno­
wienia? Przede wszystkim miej­
sce. Z nieprzychylnej atmosfe­
ry, jaka na osiedlu Teatralnym 
towarzyszyła „siłowej próbie” 
przekonania młodych widzów do 
klasycystyczno-neoromantycz- 
nego kolosa, „Cyd” przeniósł się 
w krainę magii. I chociaż nie 
chcę dać nikomu okazji do na­
zwania mnie sentymentalną 
„babą”, to przecież nie mogę 
przemilczeć, że i ja tam z „Cy­
dem” podążyłem. Nie z powodu 
jakichś szczególnych zmian w 
inscenizacji, ale, po prostu, za 
sprawą miejsca.

Owszem, spektaklowi na dob­
re wyszło znaczne „odchudze­
nie” i ograniczenie do półtora­
godzinnego, granego bez przerw 
przedstawienia. Dobrze, w tem­

MUZYKA 

pie przebiegały wszelkie teatra­
lne „zmiany personelu”. Gdy 
tekst się tego domagał, sceny 
przepływały jak w kalejdosko­
pie. Znalazły się nawet dwie ro­
le: bardzo dobra Infantka Ziuty 
Zającówny i niezła Szimena A- 
gaty Jakubik. Przecież jednak, 
mimo zmiany w obsadzie głów­
nej roli (Tomasz Schimscheiner 
za Tomasza Wachowicza), „Cyd” 
w wykonaniu „ludowców” pozo­
stał nadal nieprzekonywający, 
rażący nieumiejętnością w po­
dawaniu trudnego, przyznajmy 
to, wiersza, tworzeniu patosu, 
przechodzeniu od patosu ku li­
ryzmowi i ironii... Za nieprzewi­
dziane przez twórców insceni­
zacji uśmieszki nastolatków nie 
odpowiada bynajmniej sam Wy­
spiański ani autor oryginału...

Ale czy warto o tym wszyst­
kim wspominać z okazji wieczo­
ru , którego głównymi bohatera­
mi pozostaną na pewno: wspa­
niały, przywołujący czasy na­
szych „Cydów”, odnowiony 
DZIEDZINIEC COLLEGIUM 
IURIDICUM WRAZ Z KRUŻ­
GANKAMI oraz pomysłodawca 
całego przedsięwzięcia, dyrek­
tor JERZY FEDOROWICZ? Za­
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Fot. Adam Golec

miast biadolić, lepiej chyba im 
po prostu podziękować.

★
Chociaż z powodu dokuczli­

wego zimna kończą się letnie 
występy Teatru Ludowego w

Collegium luridicum, nowohuc­
ki zespół nie opuści Starego 
Miasta. Już w tę sobotę zainau­
guruje działalność nowa, mała 
scena Teatru Ludowego w piw­
nicy przy ulicy Kanoniczej 1. W 
sobotę i niedzielę o godzinie 20

W dur i w moll 

będziemy mogli tam pójść na 
„Port wielki jak świat” (piosen­
ki Jacquesa Brela), spektakl 
wyreżyserowany dwa lata temu 
przez Martę Stebnicką. Od wtor­
ku , o godzinie 19.15 „Nie brook- 
lyński most”, przedpremierowe 
pokazy nowego spektaklu mu­
zycznego opartego na poezji 
Stanisława Stachury.

Marek MIKOS

Miłośnicy Festiwalu Pierre Corneille — Stanis­
ław Wyspiański : „Cyd” 
Reżyseria: Włodzimierz Nur-
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